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C R A C O  V I E N S I S

OKÓLNIK t y ł / ź j j -
N ^ r z e w ie le to ie jsz e p  0. Cfienerała K a p ś y n ó f ,
do ukochanych Tercyjarzów św. F ranciszka  
pod opieką O. O. K a p u cyn ó w , względem 

w spierania misyj.

Z chrześcijańskiej, ucywilizowanej Europy, 
a zwłaszcza z W łoch, F rancyi i Hiszpanii 
wyjeżdżają każdego czasu pełni poświęcenia 
kapłani naszego zakonu w pogańskie kraje, 
aby tam światło ewangieliczne rozszerzać 
a przez to ułatwić przystęp wierze chrześci­
jańskiej. W kronikach misyjnych naszego za­
konu znajdujemy im iona godnych synów 
św. Franciszka, którzy, z miłości ku Zbawi­
cielowi, przeprawiają się przez morza, za­
puszczają się w głąb dzikich pustyń i za- 
mieszkiwają chętnie między barbarzyńskim 
ludem, jedynie tylko dlatego, aby ich przy­
prowadzić do poznania jednego, prawdziwego 
Boga i nakłonić do miłości względem Nie­
go. Z tego powodu ponoszą oni przeróżne

I cierpienia i niedostatki i ochoczo ofiarują
I
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sw e  z j e i e  uuez<esiie u ia  / /u a w ie m a  s w j e n
bliźnich. Dzięki Bogu, ten zapał apostolski 
nie wygasł jeszcze w naszym zakonie, albo­
wiem i za dni naszych utrzymuje zakon 
kapucyński liczne misyje w państwie Tu- 
reckiem, w Indyjach, w Ameryce i w dzi­
kich pustyniach Afryki. Ci jednak niezmor­
dowani pracownicy w w innicy Pańskiej pra­
gną pomocy i uczestników swych prac 
i owoców apostolskich. ..

W  naszych, tak sm utnych czasach, wśród 
bolesnego obecnie ze wszech stron prze­
śladowania Kościoła katolickiego, także i nasz 
zakon ciężkie otrzymał rany od nieprzyja­
ciół! M łodych bowiem zakonników powy- 
pędzano z klasztorów, pozamykano nowicy- 
jaty, a tak kwitnące niegdyś prowincyje na­
sze, które przodowały w pracach misyjo- 
narskich, prawie zupełnie poupadały. W sku­
tek więc tego poniosły misyje nader wielką 
s tra tę ; liczba bowiem pracowników na mi- 
syjach zmniejsza się od dnia do dnia, a w po­
cie czoła dusze pozyskane Chrystusowi są 
w obawie, że im wkrótce zabraknie prze­
wodników duchownych.

Aby więc zapobiedz tem u niebezpieczeń­
stwu, otworzyliśmy w Filipopolis klasztor, 
w którym młodzi ludzie, chcący się poświę­
cić misyjom, będą wychowywani w duchu 
naszego zakonu i kształceni do przyszłego,
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tak wzniosłego powołania. Nadto założy­
liśmy w Smyrnie nowicyjat i budujem y je ­
szcze jeden  klasztor w tym samym celu. 
Chociaż to wszystko urządza się skromnie, 
aby odpowiadało duchowi ubóstwa św., 
mimo to potrzebujemy jeszcze licznej po­
mocy, chcąc pokryć tak wielkie wydatki. 
Zwracamy się przeto z usilną prośbą do 
licznych naszych Tercyjarzów i wszystkich 
przyjaciół zakonu serafickiego, aby nam, 
w naszej potrzebie, chcieli być pomocą. 
Naszych zwłaszcza kochanych Tercyjarzów 
prosimy o pomoc, bo oni są braćmi na­
szymi i razem z nami wielbią św. F ranci­
szka, wspólnego naszego Ojca duchownego.

O jaką to czystą miłością ku Bogu i lu­
dziom pałało serce naszego serafickiego 
Ojca! On sam wyprawiał się dwa razy do 
wschodnich krajów, a nadto z wielką pocie­
chą w sercu wysyłał swoich ubogich synów 
dla nawracania ludów pogańskich. Pierwsi 
święci, którzy równocześnie z naszym Ojcem 
św. Franciszkiem  żyli, byli święci męczen­
nicy w Morokko.

Prosimi was przeto, ukochani tercyjarze, 
przez tę miłość wspólną względem naszego 
Ojca, wspomagajcie chętnie sprawę misyj, 
aby przez to liczba misyjonarzów się mogła 
powiększyć. Wyście Bracia nasi, a bracia braci 
chętnie wspomagają.



§> Zalecamy wam przeto w tym celu urzą­
dzać dobrowolne składki i takowe oddawać 
do klasztorów naszego zakonu, skąd będą 
odsyłane dalej na potrzeby i wydatki mi­
syjne. Ojciec niebieski, który nagradza 
każdy dobry uczynek, wejrzy łaskawie na 
wasze, chociaż małe, lecz serdeczne ofiary ; 
a św. Ojciec Franciszek swem wstawieniem 
się za wami do Boga, uprosi wam obfite 
błogosławieństwo za waszą litość i szczo­
drobliwość. My zaś, z głębi serca naszego, 
wszystkim dyrektorom trzeciego zakonu i ter- 
cyjarzom, którzy wspólnie z nami biorą 
udział w tem dziele misyjnem, udzielamy 
ojcowskiego błogosławieństwa.

W asz sługa w Jezusie Chrystusie 
B r . E g id y  z K o rto n y ,

G ien era ł zakonu  O. O. K a p u cy n ó w .

Sądzimy, że zbyteeznąby było coś jesz­
cze dodawać do tych tak wzniosłych i pra­
wdziwie pełnych zapału w pracy ewangie- 
licznych słów Najprzewieleb. Ojca Gienerała. 
Chcąc jednak dla miłosiernych i szczodro­
bliwych braci i sióstr naszych ułatwić prze­
syłki, oświadczamy, że wszelką jałm użnę 
dla „Misyi zakonników św. O jeaFranciszka1', 
będzie odbierać nasza redakcyja „E c h a “ 
w Krakowie.



Z listu W-go Ojca Placyda, Franciszkanina 
w Kairze, do redaktora pisma: „Ziemia 

Święta*.

Jak już wiadomo z innych moich listów, 
parafija moja jest jedną z najtrudniejszych, 
albowiem parafijanie moi należą do bardzo 
wielu narodowości i dlatego to, w tak na­
der rozmaitej liczbie, mimo szczerych chęci, 
nie można utrzymać należytego porządku. 
Sam tylko Bóg wie, na jakie my, misyjona- 
rze, jesteśmy wystawieni trudy, mozoły i p ra­
ce, aby te dusze pozyskać Kościołowi. M a­
my jednak niepłonną nadzieję, że św. Oj­
ciec Franciszek będzie słabe siły swych 
synów wspierał, przyczyniając się za nimi 
do Boga o odwagę i zapał, w pracach na 
roli Chrystusa Pana. Jakich tu bowiem nie 
nie doznaje przeciwności misyjonarz ?! Znaj­
duje się pomiędzy życiem a śmiercią. Każda 
pora roku nad Nilem przynosi z sobą za­
rodek śmierci, cholery tyfusowej. W czasie 
takiej zarazy, piecza o dusze jest połączona 
z wielu niebezpieezeństwy. Ksiądz musi 
dniem  i nocą czuwać nad chorym, bardzo 
często naczczo, jak to bywa w porannych 

.godzinach przed ofiarą Mszy św. O jakże
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? tedy przykro! Często opanowuje nas mdłość ' 
i wrodzona tkliwość przy łożu boleści tych, 
którzy prawie pozostawieni są bez żadnej 
opieki i pomocy. Chorzy leżą tu niemal 
zawsze w małej, ciemnej, pełnej zaraźli­
wych wyziewów izdebce.

Na widok tak wielkiej nędzy, połączonej 
z boleściami, jakże nam się nieraz daje do­
brze odczuć nasze ubóstwo serafickie, albo­
wiem chętnie chcielibyśmy tym biedakom 
dopomagać, lecz, niestety, nie mamy środków 
ku temu.

Przypom inam  sobie jeden wypadek, k tó­
ry mnie boleśnie wzruszył. Pewnej lip­
cowej nocy zawołano m nie do chorej mu­
rzynki, którą wychowała w Niemczech je ­
dna z pań angielskich. Aby, o ile możno­
ści, jak najprędzej chorej udzielić ostatniej 
pomocy, siadam na osła i jadę z towarzy­
szącym mi arabem przez ludne i gwarne, 
mimo późnej godziny, ulice miasta.

Ulice miasta i place publiczne były oświe­
cone, jak w dzień. Na rozkaz bowiem to­
warzystwa, czuwającego nad zdrowiem pu­
bliczności, pozapalano wielkie ognie w każ­
dej dzielnicy miasta, aby tak żywioł cho­
lery nieco przytłumić. Po półgodzinnej dro­
dze skierował’ mój przewodnik w pustą, 
wąską a brudną uliczkę. Nieopisany odór 
otoczył mnie w jednej chwili. W net jednak
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dowiedziałem o przyczynie tak niezdrowego 
powietrza, gdy zobaczyłem improwizowany 
karawan z kilku psującemi się trupam i przed 
jednym  z domów. Na moje p y tan ie : „Dla 
czego tu stoisz z temi tru p am i?11 odpowie­
dział mi zupełnie obojętnie woźnica kara­
w anu: „Czekam jeszcze na inne trupy;
przyjdą, zaraz, a tak w net będzie koniec 
z niemi

Jeszcze kilka kroków, a.byliśmy już przed 
domem chorej murzynki. Tu mój towarzysz 
odłączył się ode mnie, pozostawiając mnie 
losowi. W stępuję do dolnego pomieszkania 
muzułmańskiego domu. Przykre wrażenie. 
W  pomieszkaniu tern spoczywają razem, bez 
najmniejszego porządku, mężczyźni i ko­
biety, psy, koty, kozy i drób domowy. Po­
zdrowiwszy mieszkańców słowy: „Pokój
wam, “ zbliżyłem się do tego opuszczonego 
towarzystwa.

„Ksiądz, ksiądz!" zawołał mały chło­
piec, gdy mnie zobaczył. „Tak jest, mój 
synu, jestem  księdzem, przychodzę tak pó­
źno w nocy odwiedzić chorą,“ odpowiedzia­
łem  małemu. „K tórą?" zapytał gospodarz. 
„Elizę, murzynkę". „Idź na górę, ojcze!" 
była krótka odpowiedź.

Stare arabskie domy są wysokie a nie­
w ygodne, gdyż każde piętro składa się 
tylko z jednego pokoju i dlatego to musi



się bardzo wysoko wchodzić po wąskich, 
ciemnych schodach.

Bez towarzysza, bez światłą, bez bliż­
szego objaśnienia m usiałem  się dalej udać 
po tej odpowiedzi na schody. Gdy zapuka­
łem do drzwi na następnem  piętrze, ode­
zwał się silny głos: „Kto tam !“ — Odpo­
wiedziałem. Po zwykłem pozdrowieniu i za­
pytaniu, zawołał znowu tenże głos : „Dalej 
na górze, nad nam i“. Na trzeciem piętrze 
znalazłem drzwi otwarte, przez które wi­
działem w pokoju m uzułm ańską rodzinę, 
siedzącą przy wielkiej misie w około. „M u­
rzynka mieszka nad nami, “ powiedział mi 
młody człowiek. N a czwartem piętrze po­
wtórzyło się to samo. Stąd, na moję prośbę, 
towarzyszył mi już chłopiec na piąte, osta­
tnie piętro, które obejmowało w jednym 
pokoju: pokój mieszkalny, bawialny, go­
ścinny, kuchnię i sypialnię. Ciemność była 
okropna.

Nocną ciszę przerywały tylko jęki bole­
ści chorej, opuszczonej, biednej murzynki. 
Niemieckie głosy jak : „Mój Boże... umie­
ram ... ra tu j...“ obijały się o uszy i rozry­
wały me serce. Ochłonąwszy z pierwszego 
wrażenia i zmęczenia zapytałem ch łopca: 
„Kto pielęgnuje chorą?" — „Nikt; ona jest 
zupełnie sam a, gdyż ją  mąż opuścił,"

U W
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odpowiedział obojętnie mały mahometa­
nin.

Mąż Elizy był także murzyn-katolik. Lecz, 
niestety, katolicy tak biali jak czarni naśla­
dują tu we wielu przypadkach mahome­
tan. Opuszczają nawet swoje żony, bez 
żadnego skrupułu. Trafnie mówi przysło­
w ie: „Powiedz mi z kim przestajesz, a ja  
ci powiem, k im je s te ś“. N ic więc dziwnego, 
że towarzystwo nowo nawróconych z ma­
hometanami źle wpływa na ich obyczaje. 
Eliza mimo to pozostała w ierną Bogu i Ko­
ściołowi, uczęszczając często do stołu P ań­
skiego i nie zaniedbując pratyk relig ij­
nych.

Gdyśmy doszli do drzwi chorej, chłopiec 
oznajmił jej moje przybycie. Ponieważ je ­
dnak gruba ciemność zalegała opustoszałą 
izdebkę, kazałem natychmiast przynieść 
światło (naturalnie za wielkiem wynagro­
dzeniem).

W krótce nadeszła kobieta z lampą, któ­
rej słabe światło padło na śm iertelnie blade 
oblicze umierającej. „I ty pozwalasz tak 
samej pozostawać tej biednej istocie ?“ po­
wiedziałem do mahometanki. „Ojcze, dasz 
mi dobre wynagrodzenie, a będę ją  pielę­
gnować według twojej w oli,“ odpowiedziała 
na to kobieta.
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Muszę tu jeszcze nadmienić, że na wscho­
dzie można wszystko zrobić za wynagro­
dzeniem, bez tego zaś nic. Tak wiele tu 
znaczy pieniądz, że ministrowi daje się wiel­
kie wynagrodzenie, mniejszym zaś urzędni­
kom mniejsze.

Zakonnik św. Ojca Franciszka Zgromadzenia 0. 0. Bernardynów.

Błogosławiony Jan  urodził się około 1414 
roku, z pobożnych rodziców w miasteczku 
Dukli, leżącem w naszej pięknej, krakowskiej 
ziemi, która wydała tylu świętych, cnotą 
i pobożnością, jak  świetne gwiazdy na ho­
ryzoncie polskim jaśniejących. Już w zara­
niu dni jego, duch Boży sercem Jana owła­
d n ą ł; najsłodsze imiona Jezusa i Maryi 
były pierwszemi wyrazami, jakie wymówiły 
dziecięce jego usta i od lat najmłodszych 
objawiała się w nim święta pobożność, jaką 
miał zajaśnieć w późniejszym wieku. Rodzice 
Jana, widząc w nim wielką bystrość poję­
cia i rzadkie zdolności, oddali Go do Aka­
demii krakowskiej, gdzie chlubnie u k o ń c z y ł

(D o k o ń czen ie  nastąpi).

Patron na lipiec :
Błogosławiony Jan z Dukli,



wyższe nauki i gdzie m iał za towarzyszów: 
Jana  z Kęt, Szymona z Lipnicy i innych 
bogobojnych młodzieńców, których najusil­
niejszą dążnością był nieustanny postęp na 
drodze chrześcijańskiej doskonałości. Węzeł 
serdecznej przyjaźni zjednoczył go z nimi, 
a owocem tej świętej, w Bogu zawiązanej 
przyjaźni, była dla jego duszy gorętsza po­
bożność i głęboka pokora, połączona z otwartą 
szczerością, z ujmującą uprzejmością i pełną 
słodyczy dobrocią, która i Bogu i ludziom 
miłym go czyniła. Gdy Jan  skończył nauki, 
trapiony był złudnem i pokusami, nasuwają- 
cemi mu na myśl łatwe osiągnienie wysokich 
dostojeństw i urzędów w narodzie, (ile, że po­
dówczas niewielu było ludzi światłych i uczo­
nych), wabiącemi go znikomemi bogactwy, 
ale pobożuy młodzieniec, wyćwiczony w szko­
le cnoty, mając na celu tylko większą chwałę 
Bożą i wieczne swej duszy zbawienie, męż­
nie te wszystkie pokusy zwyciężył, bo do 
innego rodzaju życia czuł się powołanym, 
bo płonąca w jego sercu miłość dla Boga 
obudziła w nim pragnienie służenia Mu na 
samotności. W  tym celu udał się Jan  na 
szczyt góry wysokiej, w gęstwinach lasu, 
nad wioską Cergową, o pół mili od rodzin ­
nego miasteczka Dukli położonej, wystawił 
sobie w niej małą kapliczkę i w cichej ustro­
ni, kędy nie dolatywał żaden odgłos świa-



towy, żył jak pustelnik, żywiąc się owo­
cami leśnemi, pijąc wodę ze studzienki, wła- 
snemi wykopanej rękami, i zatapiając się 
w ustawicznej modlitwie i we wzniosłem 
rozmyślaniu Męki i śmierci Zbawiciela.

Po trzech latach pustelniczego życia, świa­
tłem  Ducha św. oświecony i rozpalony go­
rącem pragnieniem pracowania nad zbawie­
niem dusz krwią Chrystusową odkupionych, 
opuścił Jan  samotne swoje zacisze i przy­
ją ł  habit zakonny w klasztorze 0. 0. F ra n ­
ciszkanów we Lwowie. Po rocznej próbie 
wykonał uroczyste śluby, które do śmierci 
ściśle zachowywał. W krótce potem otrzy­
m ał święcenie kapłańskie i wysoką świąto­
bliwością życia stał się wzorem i zbudowa­
niem dla swych zakonnych współbraci. Za­
miłowany w ubóstwie mieszkał w małej 
ce lce ; szczupłą swą porcyją potraw klasz­
tornych dzielił się z ubogim i; surowemi 
postami, dyscypliną i włosiennicą trapił n ie­
ustannie ciało swoje, poświęcając przytem 
długie godziny na modlitwę w samotności.

W ielkie przymioty jego serca i rozumu, 
jasny pogląd w sprawach zakonu skłaniały 
wyższych przełożonych 0 . 0 . Franciszkanów 
do częstego powierzania mu urzędów zakon­
nych. Był więc gwardyjanem w Krośnie 
i we Lwowie, a nakoniec kustoszem pro- 
wincyi polskiej. W yniesiony na przełożeń
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stwo, nie odstępował nigdy od ścisłości ży­
cia zakonnego, spełniał pokornie najniższe 
klasztorne posługi i serdeczną, bratn ią mi­
łością otaczał tych, którzy pod jego zosta­
wali opieką. Nie zapominając o swem po­
wołaniu do pracy apostolskiej, której pra­
gnienie skłoniło go do opuszczenia pustyni, 
miewał częste kazania i potęgą płynnej wy­
mowy a głębokiej nauki skażone obyczaje 
poprawiał, zastarzałe występków nałogi wy­
tępiał, obłąkanych błędami kacerskiemi świa­
tłem  prawdy oświecał, i na łono wiary św. 
przywodził.

W  owym właśnie czasie słynny kazno­
dzieja i niezmordowany apostoł Ja n  z Ka- 
pistranu, przez króla Kazimierza Jagieloń- 
czyka i Zbigniewa Oleśnickiego, Biskupa 
krakowskiego wezwany, przybył do Krako­
wa z 12-tu zakonnikami, zachowującymi ści­
ślejszą regułę św. Ojca Franciszka, którą 
św. Bernard Seneński do pierwotnej przy­
w rócił surowości, i, wsparty hojnością pa­
nów polskich, wystaw ił na Stradomiu ko­
ściół i klasztor pod wezwaniem św. Ber­
narda, od którego 0 . 0 . Bernardyni nazwę 
swą w Polsce otrzymali. Do tego odnowio­
nego zakonu garnęła się tak wielka liczba 
młodych ludzi, pociągniętych pełnemi zapału 
kazaniami Jana Kapistrana, że klasztor stra- 

jlom sk i nie mógł ich pomieścić. Z aczęto ,
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w 4przeto zakładać nowe klasztory: we Lwowie, 
w W arszawie, Radomiu, Kaliszu, W ilnie 
i w wielu innych miejscowościach. Jan 
z Dukli, pragnąc po szczeblach cnoty i po­
bożności do coraz wyższej wznosić się do­
skonałości, jak tylko zasłyszał o wielkich 
pracach Jana  z K apistranu, postanowił po- 
łączyć się z .ty m i, którzy pod jego prze­
wodnictwem , w edług pierw otnych ustaw 
św. Ojca Franciszka życie wiedli, i jakkol­
wiek z trudnością, otrzymawszy od swych 
przełożonych pozwolenie na przejście do 
ostrzejszego zakonu, udał się do 0 . 0. Ber­
nardynów w małym drewnianym  klasztorku, 
na przedmieściu haliekiem we Lwowie mie­
szkających, którzy z otwartemi przyjęli go 
rękami.

W nowem zgromadzeniu pobożny zakon­
nik podwoił ostrość świątobliwego swojego 
życia i gorąca miłość ku Bogu jeszcze żyw­
szym ogniem zapłonęła w jego sercu. Nie 
poprzestając na obowiązkowem w kościele 
i chórze zakonnym nabożeństwie, wszystkie 
swobodne w dniu godziny i niemal całe 
noce przepędzał na modlitwie i rozmy­
ślan iu ; do Najświętszej M aryi Panny szcze­
gólne miał nabożeństwo, codziennie odma­
wiał na Jej cześć tak zwane „ m a ł e  o f i  - 
c y j u m “ i różaniec, a rozważając z głębo- 
kiem wzruszeniem Jej boleści pod krzyżem

f>
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umierającego Zbawiciela i okrutną Jego m ę­
kę, dla odkupienia rodzaju ludzkiego podjętą, 
we łzach tonął. Pełen  miłości ku bliźniemu 
wielką litość okazywał nad chorymi i ubo­
gimi, pociechę i jałm użnę im niosąc. Sła­
bych na duchu zbawiennemi umacniał ra­
dami zachęcając do wierności w służbie 
Bożej.

Z ambony z wielkim pożytkiem dla słu­
chaczów głosił często słowo Boże, gromiąc 
szkodliwe błędy kacerskie, które stronnicy 
Aryjusza i Husa w Polsce rozsiewali i utwier­
dzając w sercach swych współziomków wiarę 
świętą. Dlatego też apostołem go nazwano. 
I  w wieku sędziwym, chociaż ślepotą do­
tknięty, nie zaprzestał jednak ani kazań, 
ani słuchania spowiedzi, a ludzie, jak do 
ojca, tłum nie się cisnęli do niego. Pod jego 
to opieką zawiązało się we Lwowie stowa­
rzyszenie niew iast pobożnych, pragnących 
w zaciszu klasztornem służyć Panu. Jan  
przepisał im trzecią regułę św. Ojca F ran ­
ciszka, dodawszy do niej pełne ducha Bo­
żego nauki, które zachowując, wielką świą­
tobliwością życia wkrótce zajaśniały. Sam 
gorącą miłością czcząc Niepokalaną M aryją 
Pannę, starał się Ja n  wlać także tę miłość 
w serca duchownych swoich córek i w dro­
gim upominku zostawił im obraz Matki Bo-

Ł k
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skiej bolesnej, przez Jana  Kapistrana z Wioch 
sprowadzony.

W  ostatnich latach życia Pan Bóg cięż­
kim krzyżem nawiedził Jana, pozbawiając 
go wzroku, do którego utraty przyczyniły 
się najwięcej częste łzy, na modlitwie wyle­
wane. Świątobliwy zakonnik z miłosnem 
poddaniem się woli Bożej i niewyczerpaną 
cierpliwością znosił to kalectwo, a w swem 
utrapieniu odbierał nadzwyczajne z nieba 
pociechy, bo Królowa aniołów, blaskiem cu­
downej jasności opromieniona, z Dzieciąt­
kiem Jezus na ręku, kilkakrotnie mu się 
objawiła, upewniając go, że Jej Boski Syn 
do wiecznej przeznaczył go chwały i że 
będzie szczególnym swego narodu patro­
nem. Pocieszające te widzenia napełniły 
duszę Jana nieskończoną radością, a zara­
zem coraz gorętszein pragnieniem  wyzwole­
nia się z więzów cielesnej niewoli i oglą­
dania co prędzej oblicza Boskiego Oblu­
bieńca i Jego przeczystej Matki — Dziewicy.

Gdy w dniu 29 września 1484 roku 
nadeszła wreszcie ta uroczysta chwila, w któ­
rej pragnienia Jana  spełnione być miały, 
zawezwał do siebie zakonnych braci 
w klasztorze lwowskim mieszkających, i ogni­
stemu słowy przemawiał do nich, rozpala­
jąc w ich sercach miłość ku Bogu i zako­
nowi, zalecając im wierne zachowanie ślu­



bów, miłość i zgodę braterską, oraz wdzię­
czność za wszystkie dobrodziejstwa Najwyż­
szego i przepowiadając duchem proroczym, 
że, po jego zgonie; dobroczynna ręka ob­
szerny klasztor i wspaniały kościół dla nich 
wystawi. Po skończeniu tej nauki przyjął 
Sakram enta święte, z głębokim uczuciem 
odmówił psalmy pokutne i piękna jego du­
sza, na skrzdyłach miłości, do niebieskiej ule­
ciała ojczyzny.

Wieść o zgonie sługi Bożego szybko się 
po całem rozeszła m ieście; ludność lwow­
ska tłum nie nawiedzała jego zwłoki, przy 
których wielu chorych uzdrowionych zostało. 
Później, na Jego grobie i za Jego przyczyną, 
P an  Bóg udzielał licznych i cudownych łask 
w rozmaitych życia okolicznościach, co skło­
niło papieża Klemensa X II., do wpisania 
Jana z Dukli w poczet błogosławionych, 
1733 roku. Tenże sam papież w roku 1737, 
zaliczył go do rzędu patronów polskiego i li­
tewskiego narodu, a papież Benedykt XIV. 
pozwolił obchodzić Jego uroczystość z okta­
wą, w niedzielę, po skończonej oktawie świę­
tych apostołów Piotra i Pawła.

Boże, któryś błogosławionego Jana  z D u­
kli, wyznawcę Twojego tylu ozdobił cnotami, 
u ż y c z  łaskawie, pokornie prosimy, abyśmy

Módlmy się:
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dostąpili wiecznej szczęśliwości. Cichością, 
gorliwością i cierpliwem znoszeniem wszel­
kich dolegliwości chcemy się podobać Tobie, 
Zbawicielu, jak to zawsze czynił błogosła­
wiony Twoj sługa Jan  z Dukli. O błogo­
sławiony patronie nasz, módl się za naro­
dem, z którego pochodzisz. Uproś nam, tu­
łaczom na tej ziemi, łask i błogosławieństw 
wiele.

Błagaj B oga, aby W iara św. katolicka 
zdobiła naszą ziemię, aby cały naród zo­
stał wiemy Kościołowi, i nigdy się od je­
dności Jego nie odłączał. W ysłuchaj, Ojcze 
Przedwieczny, niegodnych modłów naszych, 
przez zasługi Jezusa Chrystusa, Pana na­
szego. Amen.

Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, w kościołach B raci 

M niejszych św. O. Franciszka. 
U p ie c .

7 lipca św. W awrzyniec wyz., kap.
8 „ św Elżbieta, kr. port., ter.
9 „ św. W eronika, P. kapucynka.

11 „ św Mikołaj i to warz., męczennicy
w Holandyi.

13 lipca hłogosł. Jan  z Dukli, wyz. Bernar.
I  ' 4?

  -----------



14 lipca św. Bonawentura, kard. wyz.
24 „ św. Franciszek z Sohanu, wyz.
17 św. Kunegunda, kr. polsk., terc.

Kroniczka.
K ra kó w . N a  prośbę p rzełożon ćj P . P . B er ­

nard yn ek  M aryi T eresy  S ik orsk ićj, popartą przez  
J . E x c . ks. B isk u p a  k ra k o w sk ie g o , O jc iec  św . L eon  
X L II. pap ićż, u d z ie lił  p rzyw ileju  na w ie cz n e  czasy  w y ­
sta w ia n ia  N a jśw ię tsz eg o  Sak ram en tu  w  k o ś c ie le  św . 
J ó zefa  w  g o d z in a ch  d z ien n y c h  od 7 rano do 7 w ie ­
czór, i  przyw iąza ł do tćj a d oracy i te sam e p rzy w i­
le je , jak ie  ś. p. K le m e n s  X I I .  u d z ie lił  n ab ożeń stw u  
cztćrd z iesto -g o d z in n em u . D n ia  25 maja in au gu racy i 
te g o  w y sta w ien ia  d o p e łn ił  N a jp rzew ie leb . ks. A lb in  
D u n a jew sk i, B isk u p  k ra k o w sk i, przy ud zia le  zg ro ­
m ad zon ego  D u ch o w ień stw a  i w iern y ch . K a z a n ie , za- 
stó sow an e do o k o licz n o śc i, w y g ło s i ł  m ie jsco w y  k a ­
p elan  i sp o w ied n ik  W n y  O jc iec  B o n ifa c y  J astrzęb ­
s k i ,  z zakonu  O. O. B ern ard yn ów .

Dukla*. W  klasztorze O. O. B ern ard yn ów  w  
D u k li, d y jecezy i przem ysk ićj, od  dn ia  10 do  17 lip ca  
b . r., o d b ęd zie  s ię  o śm io -d n io w a  m isyja p od  k ie ­
row n ic tw em  O. O. J ezu itó w , z o k azy i 4 0 0 -le tn ić j  
ro czn icy  śm ierci b ło g o s ła w io n e g o  Jan a  z D u k li, jak o  
w  m iejscu  urodzen ia  b ło g o s ła w io n e g o  patrona K o ­
ro n y  i  L itw y .

Ł w Ó W . D n ia  25 maja b. r., w  k o śc ie le  O . O. 
F ra n c iszk a n ó w , przyjęli trzeci zakon  św . O jca F r a n ­
c iszk a  trzćj p rzew ie leb . k a n o n ic y  m etrop.: ks. pra-
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ła t  dr. L u d w ik  J u rk o w sk i, ks. K a r o l T u rzań sk i i ks. 
A n to n i S ta ń k o w sk i. C erem on ii o b łó c z y n  d o p e łn ił  
W -n y  O jc iec  Sam uel R ajss, P r o w in c y ja ł O. O. F ra n ­
c iszk an ów .

K r a k ó w .  P rzy  k o ń cu  m iesiąca  maja i w  u ro ­
czy sto ść  Z esłan ia  D u ch a  św ., w  k a p licy  L oretań sk ićj 
N a św . M aryi P a n n y , przy k o śc ie le  O. O. K a p u c y n ó w  
na zeb ran iu  m iesięczn ćm , przez O jca K r e sc e n te g o  
przyjęte zo sta ły  do  trzec ieg o  zak on u  następujące  
o so b y  :

1. J u lija  hr. C h om en tow sk a , im . z. F ran ., M aryja.
2. A g n ie szk a  W a b iń sk a , im . z. F e lik sa , „
3. J u sty n a  B ro d o w sk a , im . z. A n to n in a , „
4 . H o n o ra ta  M o lęck a , im . z. F ra n c iszk a , „
5. Barbara G natzy . im . z. M agd alen a , „
6. K atarzyn a  K a sp rzy ck a , im . z. S ta n is ła w a , „
7. K a r o lin a  W o c h n ik , im . z. A n to n in a , „
8. A n to n in a  B islcu piank a, im . z. F e lik sa , „
9. M aryja L ieb erm an , im . z. F ran c iszk a , „

10. F ra n c iszk a  M atysik , im . z . S ta n is ła w a , „
11. M aryja M urow ska , im . z. A n to n in a , „
12. J u lija  M y śliw czy k , im . z. F ran c iszk a , „
13. W ik to ry ja  K ata ry n iew sk a , im . z. W e ro n ik a , „
14. A n astazy ja  C zarnek, im . z. K la ra  „
15. A n n a  Z ach u, im . z. Z itta, „
16. K a ta rzy n a  R a jk ó w n a , im . z. Barbara, „
17. E w a  T o m a la , im . z. A n n a  „
18. W ik to ry ja  G rudn ik , im . z . F ran ciszk a , „
1 9 . K o n sta n cy ja  K o ry b u t, im . z. K la ra , „
2 0 . Jan  S z o s tk ie w ic z , im . z. F e lik s , - M aryjan.
2 1 . K a r o l K ara im , im . z. J ó z e f , „
2 2 . W in c e n ty  Z yw etz, im . z. A n to n i „
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Profesyją zakonną uczyniły :
1. L u d w ik a , B arbara K o s te n .
2 . K a ro lin a , A g n ie szk a  M atysik .
3. F ran ciszk a , M aryja, M agd alen a  H e n e k .

K r O S U O .  D o  tercyjarstw a z ap isa ł O jciec  A lo j ­
zy, ze Z grom adzen ia  O. O. K a p u c y n ó w  w Golco-wej 
na T rzech  K r ó li  następujące o so b y  :

1. Zofija K u d ła , im . z. K lara .
2 . K atarzyn a  K o p c z y c ia n k a , im . z. K u n eg u n d a .
3. R e g in a  C h erlen cian k a , im . z. „
4 . Barbara W ajn arzan k a, im . z. R e g in a .
5. M aryjanna W o jn iark a , im . z. K u n eg u n d a .
6. K atarzyn a  O b ło jon k a , im . z. Barbara.
7. A n n a  W ojn iarzan k a , im . z. K lara .
8. M aryjanna B ączka , im . z. „
9. K a ro lin a  Ś w id rzan k a, im . z. K u n eg u n d a .

10. K a ta rzy n a  P ietraszan k a , im . z. „
11. „ S zczęsn a , im . z. „
12. Barbara AVójniarzanka, im . z. F ran ciszk a .
13. M aryjanna W ojn iark a , im . z. Barbara.
14. K atarzyn a  H adam ka, im . z. „
15. M aryjanna T rań czaczanka, im . z. Zofija.
16. A g n ie szk a  Sk ad n iczan k a, im . z . K lara .
17. J ó z e f  S cześn y , im . z. F ran ciszek .
18 . A n n a  B ob rzk a , im . z. S a lom ea.
19. M aryjanna K u n d ło w a , im . K u n eg u n d a .
2 0 . A n n a  Ś w id rzan k a, im . z. K atarzyna .
2 1 . A n to n in a  U ło m cz a n k a , im . z F ran ciszk a .
22 . A n n a  S zcześn ian k a , im . z. K lara .
23 . J ó z e f  O b ło j, im . z. F ran c iszek .
24 . A p o lo n ija  O b ło jk a  im . z. M ałgorzata .
25 . K atarzyn a  D o b o szcza n k a , im . z. K lara .
26 . A g a ta  O b ło jk a , im . z. „
27. Jan  O b ło j, im . z . A n to n i.
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28 . Jan  K u d ła , im . z. F ra n c iszek .
29 . „ B o b er , im . z. A n to n i.
30 . S a lo m ea  C iszczanka, im . z. K atarzyn a .
31 . A n d rzej W o lia n in , im . z. F ran c iszek .
32 . Z oiija  W o lia n k a , im . z. K atarzyn a .
3 3 . A n n a  "W olanianka, im . z. M ałgorzata .
34 . Sa lom ea  F ic z o r o w sk a , im . z. Elżbieta.
35. A n n a  P ietra sza n k a , im . z. K u n eg u n d a .
36 . M aryjanna K o p c z y c k a , im . z. K lara .

M oże  w  żadnej o k o licy  n ie  je st tak rozszerzony  
i u m iło w a n y  trzeci zakon św . F ran c iszk a , jak w  pa- 
rafijach : w  B lizn ćm  i w  G o lco w ćj.

W  R a u d e i l  na G órnym  S zląsk u  następujące  
siostry  przyjęte zo sta ły  do  trzec ieg o  zakonu  św . O jca  
F ran c iszk a  :

a) 2 4  lutego b. m.

1. F ilip in a  S zęd z ie lo sz , im . z K la r a  z M a ły ch  R u d .
2. M agd a len a  K a n ia , im  z E lż b ie ta  „ „
3. K a r o lin a  M ainka , im . z. A g n ie szk a  „ „
4 . A lb in a  S zęd z ia lo sz , im . z. W a lery ja  ze S ło n ic y .
5. J ó zefa  P r o c ek , im . z . F ran c iszk a  „
6 . K a r o lin a  K a ln ik , im . z. J ó ze fa  „

b) 2 5  lutego b. m.

1. F ra n c iszk a  G arcarz im . z. M agd alen a  ze  S ło n ic y .
2 . M aryjanna B aron , im . z. J o a n n a  „
3. Joan n a  M argała , im . z. M aryjanna z B a rg łó w k i.
4 . E nfem ija  K a le ta , im . z. Serafina ze S to d ó ł.
5. W ik to ry ja  K ratzert, im . z. M aryja z R u d .

K s. Thiell, 
D y r . trzec iego  zakonu .
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Biblijografija.

i. W  tym  m ie s ią c u , ja k  w iad om o przy- 
pada 4 0 0 -le tn ia  roczn ica  śm ierci błogosław ionego  
Jana Z  Dukli, którą szczeg ó ln ie j O. O. B ern ard yn i 
lw o w sc y , w  k tó ry ch  k o śc ie le  sp o c zy w a  c ia ło  ś w ię ­
teg o  patrona, o b ch o d zić  b ęd ą  u roczyśc ie . N a k ła d em  
k sięgarn i k a to lick ie j n aszego  w y d a w cy  w y sz ły  bar­
dzo p ięk n e  obrazki koronkowe te g o  patrona. P rz e d ­
staw ion y  jest na n ic h  b ło g o s ła w io n y  Ja n  z D u k li, 
k lęc zą cy  w  za ch w y cen iu , z rękam i ro z ło żo n em i. 
W  górze, na o b ło k u , uk azu je się  M u N a jśw iętsza  
P a n n a  z D z iec ią tk ie m  Jezu s na  ręku. Za n ią  p ro m ie­
n ie  św ia tło śc i. D o o k ó ł  g łó w k i a n io łó w . U  stóp  św . 
lilija , g o d ło  n ie w in n e g o  żyw ota . P o d p is : „B łogo­
sławiony Ja nie  z D ukli, módl się za nam i/ “ N a  
odw rotnój stron ie  je st m o d litew k a  do  B o g a  o  roz- 
szćrzen ie  c zc i b ł. Jan a  z D u k li, ap rob ow an a przez  
N ajprzew . ks. B isk u p a k ra k o w sk ieg o . C ena obrazkar 
6 cen . (1 2  fen .), w  k o lorach  12 cen t. (24  fen .), a przy  
w ięk szej i lo ś c i  zn a czn ie  tan iej.

N o w e  d zie łk a , do  nab ycia  w  k sięgarn i k a to lic ­
kiej naszego  w y d a w cy  :

2. W y s z e d ł z druku nowy B rew ijarzyk tercy- 
jarsk i, (str. 588 w  8 -ce) w  form acie zgrabnym , d o ­
god n iejszym  n iż  d o tych czasow y . B rew ijarzyk  ten , 
w y d ru k ow an y  na’p ięk n ym , w e lin o w y m  papierze, w y ­
raźnym  i w ie le  w ięk szy m  drukiem , o zd o b io n y  k i l ­
kom a rycin am i, przed staw ia  s ię  ju ż na  piór w szy  rzut 
ok a  d a lek o  przyjem niej, n iż  d o ty ch cza so w e  w y d a ­
nia. M im o teg o , utrzym ano n isk a  n ad zw yczaj cen a , 
I z ł .  a. i  25 cen t. (2 m arki i 50  fen ig ó w ) za e g ze m ­
plarz b ez  opraw y, b y  i najuboższym  tercyjarzom  
u m o żliw ić  je g o  n ab ycie .

U k ła d  je g o  up roszczon y  zn aczn ie  ; n a b o żeń stw o

■ tHU---------------------------------------------------------------------  —
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ujęte w  system atyczn ą  ca ło ść . A u to r  teg o  brew ija- 
rzyka, redaktor n a szeg o  p isem k a , po  ofiarow aniu  
czy li d ed y k a cy i swój pracy N ajśw iętszćj P a n n ie  i  p o ­
dan iu  sp isu  b ło g o s ła w io n y c h  i  św ię ty c h  tercyjarzów , 
w  p rzed m ow ie  zaznajam ia w as z p ob u d k am i, które  
nim  k ier o w a ły  przy w yd a n iu  tćjże k siążk i, w o b ec  
n ow ćj reg u ły  przez O jca św . L eo n a  X I I I . ,  ty le  n ie-  
zbędnćj.

W  częśc i I-szćj pod aną  jest h istoryja  tercyjar-  
stw a . W  c zę śc i I I -g ić j  b u lla  O jca św . L eo n a  i re­
g u ła  n o w a  d la  tercyjarzów , sp is o d p u stó w  i p rzy w i­
le jó w , w reszcie  ob jaśn ien ia  r eg u ły . W  c zę śc i I I I -c ić j  
p od an e pacićrze, obow iązu jące  c z ło n k ó w  trzec iego  
zakonu . C zęść I Y -ta  obejm uje m o d litw y  cod zien n e . 
W  c zę śc i V -tćj m o d litw y  są d la  ch orych , przy k o ­
nających  i za um arłych . Ć w icze n ia  p o b o żn e  zaj­
m ują część  Y l - t ą ; w resz c ie  ob rzęd y  tercyjarsk ie  jak  
o b łó c z y n y , profesyje  i t. d ., oraz n ab o żeń stw o  przy­
g o d n e  w y p e łn ia ją  V II -m ą  i ostatn ią  część  teg o ż  b rew i-  
jarzyka, k tóry  n ie  je st ty lk o  tercyjarzom , le c z  w sz y s t­
k im  k a to lik o m , ja k o  bardzo praktyczną, p oży teczn ą  
a n iezm iern ie  tanią k siążk ę  do  n ab ożeń stw a  p o lecam y.

3 . Św. Antoni Padew ski. J e g o  ży w o t, d z ie ła  
i w sp ó łc ze sn e  dzieje. S tr. 395 i  I I I .  1 6 -ce  (z obraz­
kiem ). C ena 70 cen t. (1 m arka 4 0  fen .). J e st to  naj- 
ob szćrn iejszy  ży w o t teg o  w ie lk ie g o  św ię teg o , jak i  
m am y w  naszćj literatu rze, nap isan y  z nam aszcze­
n iem  i  ta len tem . S łu sz n ie  autor m ów i w  p rzed m ow ie:  
„ W śró d  lic z n e g o  zastęp u św ięty ch , k tó ry ch  serafick i 
zak on  d o sta rczy ł K o ś c io ło w i,  n iep o ró w n a n y m  b la ­
sk iem  jaśn ie je  n ieśm ierte ln a  pam ięć A n to n ie g o  P a ­
d ew sk ie g o . C ześć je g o  jest tak  p o w szech n ą , iż  n ić  
m a m iasteczk a , w io sk i, rod zin y , g d z ie b y  ten  św ię ty  
n ie  b y ł  znany . O braz je g o  znajdujem y i w  pa łacu  
i  w  najuboższćj ch a tce , a tradycyje  n ie z lic zo n y ch  
cu d ó w  u św ięca  p o w szech n y  zw yczaj u d aw an ia  się  

| w e  w szy stk ich  p o trzebach  do  p rzy czy n y  w ie lk ie g o
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cu d o -tw ó rc y “ . D o d a ć  n a leży , że w  P o lsc e  
ten  je s t tak  p op ularny , ja k  n a jw ięk si n asi p a tro n o ­
w ie . D la  tercyjarzów  szczeg ó ln ie  czy tan ie  żyw ota  
teg o  w ie lk ie g o  s łu g i B o że g o  b ęd z ie  nad zw yczaj p o ­
ży teczn e  i budujące.

4 . 0 dziew ictw ie. T ło m a c z en ie  z fran cu sk iego  
(z obrazkiem ). C ena 20  cen t. (4 0  fen.,). B ard zo  p ię ­
k n a  k siążeczk a , o b ja śn ia ją ca : na. czćm  za leży  ślub  
d z iew ic tw a  i jak ie  du sze są p o w o ła n e  do  stanu za ­
k o n n eg o  ; ja k ie  są g łó w n e  cech y , znam ion ujące d z ie ­
w ic tw o  ; jak ie  są p rzyw ileje , o zd o b y  i c h w a ła  d z ie ­
w ic tw a  ; co  sąd zić  o zarzutach , ja k ie  św ia t czyn i  
św iętem u  d z iew ic tw u  ; i w reszc ie  : jak ie  p o s ła n n ic ­
tw o  sp ełn iają  w  św iec ie  dusze B o g u  p o św ięco n e .

5 . Żywot św . Jana Chrzciciela, o p isa ł ks. Jan 
Kloczkowski. C ena 24  cen t. (48 fen .). O d str. I do  
33  ży w o t św . J a n a ;  od  str. 44  do  92  (t. j. do  koń ca) 
n ab ożeń stw o  do teg o ż  św ię teg o . N a  ostatn iśj karcie  
autor podaje sp is  97  m ie jsco w o śc i w  sam ym  K r ó le ­
s tw ie  P o lsk ićm , w  k tórych  s ię  znajd ują  k o ś c io ły  p od  
w ezw a n iem  św . Ja n a  C hrzcicie la .

6. W y b o rn ą  k s ią żeczk ę  w y d a ł ks. dr. Kantecki, 
redaktor „ K u r y j e r a  p o z n a ń s l c i e g o “ p. n . Go­
rzałka. B ratn ie  s ło w o  do lu d u  p o lsk ieg o . W  g -c iu  
rozd zia ła ch  bardzo p r z ek o n y w u ją c o , przyk ładam i 
i  cyfram i ob jaśn ion ych , rozstrzyga a u to r : c zy  w ó d k a  
je st n iezb ęd n ą  ? czy  b ron i od  ch orob y  ? czy  je s t l ś -  
karstw em  ? D o w o d z i s zk o d liw o śc i w ó d k i, że  ta sp ro ­
w adza ch orob ę i rych łą  śm ierć, b ićd ę  z n ędzą  i  w y ­
kazuje d o sa d n ie , jak ie  szk od y  na  du szy  pijak p o ­
n osi. K o ń c z y  k siążeczk ę  w iśrszy k  z zesz łeg o  w ieku: 
satyra na gorzałkę. C ena 15 cen t. (25  fen.).

7. K sięg a rn ia  k a to lick a  n aszego  w y d a w cy  w y ­
d ała  n ied aw n o  katalog sw ojśj antykwiarni teo lo g icz­
nej, obejm ujący w ie le  c iek a w y ch  i rzad kich  d z ie ł  
relig ijn ych , d ru k ow an ych  po  najw iększćj części w  ze-

, sz ły m  i p ozap rzeszłym  stu lec iu . Z d z ie ł tych , zn a jd u ­

św ięty
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ją cy ch  się  w  zb iorze w y d a w cy  zw y k le  po  jedn ym  
ty lk o  egzem p larzu  zasłu gują  na szczeg ó ln ą  u w agę  
b raci tercyjarzów  te , które tu w ym ien iam y. K to  r o ­
zum ie, jak  w ie lc e  są c iek aw e  te  stare k sięg i, k tó ­
rych  au torow ie  p isa li w  czasie  w ięk szćj w iary  o g ó l-  
n ćj, n iże li w  n a szy ch  czasach, gru n tow n ićj nieraz, 
n iże li w sp ó łc z e śn i nam  p is a r z e , ten  n iezaw od n ie  
pośp ieszy  się  z ich  n ab yciem . O to ich  ty tu ły  :

N ro . 2 5 7 . Eibing L u d w ik  O jciec  zgrom ad ze­
n ia  F ra n c iszk a n ó w . —  Relacyja o wielkiej świątnicy 
albo bazylice asyskiej, głowie i  matce całego braci 
mniejszych zakonu, w której się konserwuje chwale­
bne całe i nienaruszone, w postaci żywego, stojącego 
cudownie na nogach ciała serajicznego Ojca i  Pa- 
tryjarchy Franciszka św. Przytym\ o wielkim „Por- 
cujunkula“ nazwanym odpuście i solennej dnia I 
sierpnia do kościoła N ajśw . Panny M aryi A niel­
skiej procesyi, o gienerałach F  F . M in. Convent. 
t. j . (franciszkańskich) wssystkich, o męczennikach, 
biskupach i  innych, świątobliwością zaleconych Frań- 
ciszkanach Polakach. Z  IV. W. św. Teol. M ag. Ca- 
rosego i Petrellego Franciszkanów prow incyi A sy ­
skiej i  innyćh godnych autorów polskich zebrana. 
D z ie ło  d ruk ow an e w  K r a k o w ie  w  roku P ań sk im  
1 7 2 7  w  4 -c e  obejm uje kart 199 i kosztu je  5 z *̂ a* 
(10  m arek).

N ro  4 5 2 . B roszurka pod  ty tu łem : św. F ran­
ciszek. Seraficki i  poeci włoscy z jego szkoły, w yd an e  
w  K ra k o w ie  w  roku 185 4  (w  8 -c e  str. 31). C ena  
25  cen t. (50 fen igów ).

N r. 6 2 9 . Grodycyjusz O jciec  M in oryta  O bser­
w an ta  (B ernardyn.) p ro w in c y i W ie lk o p o lsk ie j . Spe- 
culum religiosum to jest: zwierciadło starożytnej 
zakonności, prawdziwie żarliwych zakonników, cnotą 
żywot świątobliwy wykonanie ich i  powołanie wyka­
zujące. T oru ń . 1698  w  8 -c e  str. 5 0 7 . C ena 4 z ł. a. 

50 cen t. (9 marek).

   __



Jaroszew icz F lo ry ja n  O jciec  zgrom ad zen ia  
R eform atów . —  Matka świętych Polska, albo ży­
woty świętych, błogosławiony eh, wielebnych, świąto­
bliwy chy pobożnych Polaków i  Polek 4 tom y w  12 
poszytach . P iek a ry . 18 5 0  w  8 -ce . C ena 4  z ł. a. 
i 50  cen t. (9 m arek).

K s . A rcy b isk u p  H o ło w iń sk i ży w o ty  te  c e n ił  
w yżćj nad S k argę n aw et. "W iększego p o lecen ia  c h y ­
ba k siążce dać n iep od ob n a .

N ro . 2 2 9 . Leonard z Porto Mauricio, zak . R e fo r ­
m atów  św . Ćwiczenia duchowne czyli rekolekcyje na 
dziesięć dni rozłożone. W arszaw a . 18 6 3  w  8 -ce  
str. 3 8 5 . C ena 1 z ł. a. (2 m arki).

N r o . 589 . Niewiarowski P . k s . Klejnoty od 
Trójcy Przenajśwtętszej do Patryjarchy Franciszka 
świętego. K r a k ó w . 1653  w  4 -c e  kart l 4 . D ru k  g o -  
ck i, część  ostatn ićj kartk i od  d o łu  zn iszczon a . C ena  
75 cen t. (1 m arka i 50  fen .).

N ro . 67 , 84 2  i 82 9  obejm uje jed n o  i to  sa ­
m o d z ie ło  ty lk o  w  różn ych  w y d an iach , z  k tórych  
każde późniejsze je st p o w ięk szo n e  : Odpusty w ko­
ściołach zakonnych św. Fra?iciszka. C eny: 15, 30  
i 4 0  cen t. (30 , 6 0  i 80  fen.).

^ ro - 3 9 7 - Ostrowski G. O jciec  zgr. F ra n c . 
Znakomitość nowej ozdoby Kościoła katolickiego rzym­
skiego , osobliwego zaszczytu zakonu Franciszkań­
skiego t powiększonej nieba i  ziemi pociechy w p o ­
chwałach św. z Koperty nu Józefa , zakonu św. Ojca  
Franciszka M inorum Conventualiu?n3 w poczet św. 
od Klemensa X I I I  policzonego , podczas trzydnio­
wego kanonizacyi jeg o  itroczyście ogłoszenia, w ko­
ściele przemyski?n franciszkańskim przez kaznodziejów 
wyrażona. P rzem yśl. 176 9  w  4 -c e  (z ryciną ś w ię ­
teg o  J ó zefa  franciszkanina). C ena 2 z ł. a. i 50  cen t. 
(5 m arek).

N ro . 142 i I I I  obejm ują objaśn ien ia  do  da- 
w nćj : R eguły trzeciego zakonu św. Franciszka, k tó -

¥
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re w  w ie lu  razacli i  dzisiaj zastosow an ie  zn a lćźć  p o ­
w in n y , a zaw sze z poży tk iem  d u ch ow n ym  o d c zy ty ­
w a n e  będ ą . C ena 50 cen tó w . (1 m arka).

N a  żądanie  k sięgarn ia  jak  n a jch ętn iej p rzesy ła  
każdem u b ezp ła tn ie  c a ły  k a ta lo g  sw ój a n tyk w am i  
teo lo g iczn ó j.

Nekrologija.

O j c i e c  S t a n i  s ł a w ,

były Prow incyjał 0 . 0 .  Kapucynów.

W spom nienie pośm iertn e .

N o w y  c io s  d o tk n ą ł n a szy ch  O. O. K a p u cy n ó w . 
Z a led w ie  p o c h o w a li n ie o d ża ło w a n eg o  sw e g o  patry- 
jarchę O jca W o jc ie c h a , a liśc i zaraz w  ślad  zatćm , 
m ia n o w ic ie  na drugi d z ień  je g o  pogrzeb u , n ow ą  
ok ryci zosta li ż a łob ą , przez śm ierć w  k w ie c ie  w iek u  
b ę d ą ceg o , b o  ty lk o  37  la t lic zą ceg o , b y łe g o  p row in -  
cy ja ła  Ojca Stanisława, gw ardyjana  k lasztoru  w  K r o ­
śn ie .

B o le ść  tćj straty tćm - w ięk sza , ile , że O jciec  
S ta n is ła w  n a jw ięk sze  po  so b ie  ro k o w a ł n ad zieje  
i b y ł  n ad zw yczaj w  ob ejśc iu  s ię  ze w szy stk ićm i m iły ,  
ujm ujący i  sw o ją  b ezw zg lęd n ą  n iem al u czy n n o śc ią  
w  w ie lu  sercach  na  w ie lk ą  i  bardzo w ie lk ą  w d z ię ­
czn o ść  d la  s ieb ie  za słu ży ł.

J a k o ż  ża l po  n im  w y c isn ą ł łz y  w  o c za ch  k a ż­
d eg o , k to  g o  zn a ł ty lk o . Z ap ew n e P a n  B ó g  p o w o ­
ł a ł  g o  do  szczęśliw ćj w ie cz n o śc i i  tam  g o  so w ic ie  
w y n a g ro d z i za je g o  s łu żb ę  K o ś c io ło w i g o r liw ą  i za  
je g o  m iło ść  b liź n ieg o  g o r ą c ą ; z tćm  w szy stk ić m  
b y ł  on  tak p ięk n ćm i u p osażon y  p rzym iotam i du- 

t szy  i serca, i ty le  po  so b ie  o b ie c y w a ł w  p r z y s z ło - /



29

śc i, że zd a w a ło  się, że w ła śn ie  na to  g o  P a n  B ó g  
w y b ra ł i  u p o sa ży ł tćm i daram i, żeb y  o n e  przezeń  
w  jak  n ajd łu ższe lata  i  najszćrzćj na w ie lu  s ię  roz­
la ły . Z w łaszcza , że i  charakter je g o  o tw arty , s z la ­
ch etn y  i  serce p o św ięca jące  się  i w y la n e  u sp oso -  
b ia ły  g o , że rad b y ł  zaw sze  z k ażdym  w szy stk ićm  
się  p o d zie lić  i c ie sz y ł s ię  w ie lc e , g d y  kom u m ó g ł | 
spraw ić przyjem ność i czćm k o lw ie k  się  p rzysłu żyć .

N ie  w  p różn ych  s ło w a ch , le c z  w  u czyn k ach  
b y ł on  p raw dziw ym  synem  serafick iego  O jca F r a n ­
ciszk a  ; i  n ie ty lk o  literę  sw ćj św iętćj r egu ły , le c z , co  
nad ew szy stk o , jćj du ch a serafickiej m iło śc i g łę b o k o  
pojm ow ał i w y p e łn ia ł litera ln ie  i  św ięc ie . I  o ile  
oso b y  d ostojn e  i w yżćj p ostaw ion e  w  s p o łe cz e ń ­
stw ie  z n ajw ięk szćm  u szan ow an iem  i radością go  
zaw sze w ita ły , o ty le  on d la  n a jn iższych  b y ł zaw sze  
najm ilszym , i n ieza w o d n ie , przez ca ły  czas sw e g o  
życia , n ig d y  n ik o g o  p roszącego  g o  o co  n ie odp ra­
w i ł  n ie ch ę tn ie  —  b ez  datku. J e ś li  sam  na razie n ic  
n ić  m iał, to  p o ż y czy ł, w y p ro sił, a potrzebującem u  
zaw sze m u sia ł dać. J ak oż , ch cąc  g o  jed n ym  s ło ­
w em  sch arak teryzow ać, m ożna o n im  p o w ied z ićć , 
że b y ł  is to tn ie  w szystk ićm  d la  w szystk ich .

C ześć jeg o  za to p a m ię c i! i  tćm  w ię k szy  żal 
za n im  !

O jciec  W o jc ie c h  jak o  k ło s  d ojrza ły , ja k  w e te ­
ran, w iek o w eg o  n iem a l d o b ieg łsz y  kresu , snem  spra­
w ie d liw y c h , zasn ą ł sob ie  sp ok ojn ie  w  Panu; O jc iec  
zaś Stanisław, za led w ie  za k w itn ą ł i  za led w ie  w d z ię ­
k iem  sw ćj p iękn ćj i a n ie lsk o -czystćj i p od n iosłćj  
duszy za św ić c ił, przeb óg , n ie s te ty ! o p u śc ił tę  z iem ię  
i o s ić r o c ił sw ój zakon , o k ryw szy  go  nader ża ło sn ą  
po so b ie  ża łobą . R o d e m  b y ł  z Z iem i S a n o ck ićj ; 
przyszed ł na  św iat roku 1847  w  J a s ien n ic y  i n a leż a ł  
do rod zin y , s ły n n ćj w  o k o lic y  z ' p o b o ż n o ś c i; b y ł  
bratankiem  d w ó ch  k sięży  K a p u c y n ó w , ob y d w u  
zm arłych  in odore sanctitatis: O jca J ó zefa , ju b ila ta



zm arłego  1881 i O jca S ta n is ła w a , gw ardyjana k la sz ­
toru S ęd z iszo w sk ieg o , zm arłego  roku 1865 ; m ia ł 
tak że siostrę  rod zon ą  za k o n n icą  w  zgrom adzen iu  
F e lic y ja n ek , która w  zesz ły m  roku um arła. Z a led w ie  
m ając 19 la t ze sz k ó ł r ze szo w sk ic h , 1866  roku, 
w stą p ił do zakonu  O. O. K a p u cy n ó w  i po  o d b ytym  
w  S ęd z iszo w ie  n o w icy ja c ie , a n astęp n ie  po studyjach  
w  K r a k o w ie  i w e  L w o w ie  w y św ię c o n y  z o sta ł na  
kap łan a  w e  L w o w ie , przez A rcy b isk u p a  W ie r zc h le j-  
sk ie g o  1871 roku. Ju ż  w  rok potćm  b y ł  zam ia­
n o w a n y  M agistrem  N o w icy ja tu . P rzed  objęciem  
a to li teg o  najw ięk szćj w a g i w  zak on ie  o b ow iązk u , 
u d a ł s ię  na rek o lek cy je  do  O. O. J ezu itó w , do Sta-  
rćj-w si, żeb y  tam , na u stron iu , w  o d o so b n ien iu  się, 
w  gorętszćj modlitAvie przygotow ać się  sp e łn ien ia  
sw e g o  w y so k ie g o  n o w e g o  p o w o ła n ia . P rzez  p ó ł ro ­
k u  za stęp o w a ł m iejsce  gw ardyjana w  O lesku.

W  roku  1879  obrany b y ł P ro w in c y ja łem  za­
k on u , m ając za led w ie  la t 32 . W c za s ie  sw eg o  P ro- 
w in cy ja lstw a  (1879  do 1 8 8 2 ), u c z y n ił w szy stk o , co  
ty lk o  m ożna b y ło  u czy n ić  d la  p o d n iesien ia  za­
k on u , b ęd ąc  d la  n ieg o  w e  w szy stk ićm  sam  w zo ­
rem  i p rzyk ładem . C elem  w y d o b y c ia  w z ię teg o  z k la ­
sztoru do  w o jsk a  k leryk a , je ź d z ił do W ić d n ia  i sw ć -  
m i zab iegam i u cesarza i w ła d z  Avojskowych w y ­
je d n a ł m u p ow rót z w ojsk a  do  zakonu , a n astęp n ie  
p ostara ł s ię  o w y św ię c e n ie  g o  na k ap łan a  i tćm  
w ie lc e  s ię  p rzy słu ży ł z a k o n o w i. K a p ła n  ó w  b o ­
w iem  m ło d y  jest go r liw y m  p racow n ik iem  w  w in ­
n ic y  P ań sk ićj. D ru g im  zn ow u  k leryk iem , ju ż  p o d e ­
sz ły c h  la t, z K r ó le stw a  P o lsk ieg o , k tóry po  d w u ­
n asto letn iej n ie w o li w  S yb ery i przybjd  tutaj, z naj­
w ięk szą  czu ło śc ią  się  za o p iek o w a ł i w y jed n a ł mu, 
p rzełam aw szy  w ie le  tru d n ośc i, w y św ię c e n ie  na k a ­
p łana.

M ia ł nad to  je szcze  i tę p o c ie ch ę , bardzo m iłą  
je g o  sercu, ze g d y  za je g o  P r o w in cy ja lstw a  przy-
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p ad ły  sek u n d ycy je  k ap łań stw a  je g o  stryja O jca J ó ­
zefa , jak o  P r o w in c y ja ł zakonu  p rz ew o d n iczy ł w  K r o ­
śn ie  tćj u ro czy sto śc i, k tóra b y ła  św iętem  d la  całćj 
o k o licy , z p o w o d u  w ie lk ic h  za słu g  i znanćj tam  d o ­
b rze w yższćj św ią to b liw o śc i O jca Józefa .

R o k u  1882 , po z ło żen iu  na  k ap itu le  urzędu  
p ro w in cy ja lsk ieg o , zam ian ow an y  zo sta ł gw ardyjanem  
w  K r o śn ie . T u  jed n ak  b y ł  kres je g o  ziem sk ićj p ie l­
grzym ki ; p iersiow a  choroba, którćj od  k ilk u  la t p o d ­
le g a ł, osta teczn ie  się  ro zw in ę ła  i w  sk u tek  p o n o w io ­
n eg o  w yb u ch u  k rw i p rzec ię ła  n ić  je g o  żyw ota .

O statn ią M szę św . o d p ra w ił dn ia  28 k w ie tn ia  
za duszę O jca W o jc ie c h a , k tórego  w ła śn ie  w  tym że  
sam ym  d n iu  w  K ra k o w ie  o d b y w a ł się  pogrzćb . N a  
drugi d zień , o g o d z in ie  trzecićj z rana, przyjąw szy  
św ięte  Sakram enta z najg łęb szćm  u czu ciem  relig ij-  
nćm  i p od n iesien iem  dncha, w śród  rzew n ych  m o­
d litw  otaczających  go  b raci za k on n ych , przytom n y  
d o ostatn ićj c h w ili,  w ym aw iając im ię  Jezus  o d d a ł 
du ch a sw e g o  B o g u , którem u przez c a łe  sw e  ży c ie  
w iern ie  s łu ż y ł i d la  m iło śc i k tó reg o  najczulćj m i­
ło w a ł  lud zi.

N a  pogrzćb  zeb ra ła  s ię  z ca łćj o k o licy  i naj­
d a lszych  stron praw ie ca ła  lu d n o ść , w  takićj lic z ­
b ie , jak b y  na n ajw ięk szy  odp ust: k sięży  sam ych  
b y ło  o k o ło  p ięćd z iesięc iu . P r z y b y ł tćż W -n y  O jciec  
P r o w in c y ja ł zak on u  O. O. K a p u cy n ó w  i G w ardyjan  
k lasztoru  k rak ow sk iego .

Ż a łość  p ow szech n a  na  p o g rzeb ie  b y ła  nad w sz e l­
k i w yraz —  praw dziw ie n ie  do op isan ia  ; p łacz  g w a ł­
to w n y  w c iąż  p rzeryw ał N a b o ż eń stw o  i M o w ę  p o ­
g rzeb ow ą ks. R .  F iszera , p rob oszcza  z T a rn ow ca  w k o -  
ś c ie le  i  ks. W . Ł u k a szk iew icza , p roboszcza  z B ó b rk i 
na cm entarzu . I  zapraw dę, tem u się  n ić  m ożna  b y ło  
d z iw ić , znając relig ijn y , w y so k i nastrój lu d u  tćj 
o k o licy  i na ja k  w ie lk ą  z a słu g iw a ł m iło ść  św iętćj  
p am ięc i O jc iec  S ta n is ła w . Edw ard z Śulgostowa.



Zm arli dn ia  31 m arca b. r. O jciec  Joach im  K a ­
m iń sk i, i  dn ia  15 k w ie tn ia  O jc iec  T y m o teu sz  B u d z i-  
szew sk i; ob yd w aj za k o n n icy  k lasztoru  O. O . R e fo r ­
m atów  w e  W ło c ła w k u .

K a ta rzy n a  G rzyb k ów n a, o b lecz o n a  T ercyjarka  
dnia 7 k w ietn ia  b . r. zm arła dnia 28  k w ie tn ia  te ­
g o ż  roku, w  T en czy n k u .

M ałgorzata , H e le n a  W ilc z y ń s k a  przyjęta do trze­
c ieg o  zakonu  24  maja 1870 , um arła d n ia  22  maja 
18 8 4  p rzeżyw szy  57 la t. W ie lk ić j  su ro w o śc i p o k u tn i­
ca, ż y ła  z ja łm u żn y , i m ieszk a ła  w  ciasnój k om órce  
od  la t 20 -stu .

N ie c h  od p oczyw ają  w  pok oju  !

Ofiary.
2fa m isy  je  zakon n ików  św . F ran ciszka  

z ło ż y ł  w  A d m in isra cy i „ E c h a ” :
P a n  Ignacy Jankowiak, k o ś c ie ln y  z Ł a b iszy n a  

15 m arek n iem .

Nro. 1738.
Adraittitur.

f  A lbinus.



K A L E N D A R Z Y K  T E R C Y J A R S K L
. L i p i e c .

1. B. Sancta M artiuez, W dow a Terćyjarka, 1440 w Are- 
wąl.

2: B . P iotr, p u steln ik  Ter. 1370.
3 . Św iątobl. Karol, brat ś. L udw ika, Ter.
4 . B. A lexy  Burgotte, Ter. 1568 w Paryżu.
5. B . P olan  d Ter. 1212 w  Spirze.
6. B . Uraka R odrigez, W dow a Terćyjarka, 1539 w Ul- 

mecie.
7. O d p u s t .  S. W aw rzyn iec, Kapucyn.
8. S. E l ż b i e t  a, K r . . P ortugalii, Ter.
9 . O d p u s t .  8. W eron ika, K apucynka.

10. 13. B oniło, T erćyjarka 1242 w Toskanii.
11. O d p u s t .  M ikołaj i inni m ecz w llo lan d y i.
12. B. Franciszka Burgace, W dow a Terćyjarka 1427. 

we F lorencyi.
1 3 . B . Lticyda, W d. Ter. 1440 w R zym ie.
14. O d p u s t .  8. Bonawentura; kardynał.
15 . 8. Marcin, Ter. M ecz. w Japonii 1597.
16. B. Pau lin i z Seyera, Ter. 1270 w  T osk an ii.
17. B. K ornelijusz, Ter. M ęcz. 1572 w  llo lan d y i.
18. B. E lżbieta, żona K arola IV , ces. rzym skiego.
19. S. Cichus z P izauro, Ter. 1350.
20. B. A gnieszka V iolette, Panna Terćyjarka i zakon­

nica.
21. B. Adryjaiina P . Terćyjarka, siostra 8 . M ałgorzaty  

K ortońskiej.
22. 8. M ichał, Ter. Męcz. w  Japonii 1597.
23. B. A gnieszka Castauae, Ter. w H iszpanii.
24. O d p u s t .  8. F ranciszek z Solanu.
25. B. Em ilijanna, Ter. we W łoszech.
26. B. A ugust Storens, Ter. w  Sergmo.

27. S. K u n  e g u n  d a, K r. P o lsk a , P . Tor.
28. B. Laudyn, Ter. we W łoszech .
29. B . Sancya, Kr. S ycy lii Ter., fundatorka w ielu k la ­

sztorów, sław na cudam i.
30. Świątobl. Maryja T eressa, Kr. franc: Ter.
31. B . A gnieszka z B izerre, W dow a T erćyjarka, 1494 

w  U lm ecie.
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KSIĘGARNI KATOLICKU:
Dra WŁADYSŁAWA I1ŁK0WSK1EG0

W  K R A K  O W  I  E
w y s z ły  i lź ie lk a :

T R Z E C I  Z A K O N  Sw. F R A N C I S Z K A
P R Z E Z  j?S . ^ E G U H ’S , 

przełoży! Wł. M.
W y d a n ie  d r u g ie ,  p o w ię k s z o n e ,  z a w ier a ją c e  n o w ą  regu  
t e r c y j a r s k ą ,  p o p rz e d z o n e  E n c y k lik ą  O jca  św . o T ercy ja  

s tw ie , o z d o b io n e  o b r a z k ie m  ś w . P a try ja rc h y .

Cona egzerapluiza bez oprawy 30 c t. (60 fen .), a  w p ięknej opraw 
p łóciennej z brzegam i pąsowemi 60 centów (1 m arka i 20 fenigóy

T E G O Ż  A U T O K A :

P A S E K  Św. F R A N C I S Z K A .
W ydanie czw arte. Cena 4 ct. (8 fen.)

Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

K O N S T Y T U C Y A
franciszkańskiej regule T rzeciego  zakonu św ieckieg

W y d a n ie  w tó re , p rz e jrz a n e .
Cena egzemplarza 5 centów (lO^fenigów).

W  D R U K A R N I  Z W I Ą Z K O W E J  w  K R A K O W I E
pod zarządem A. Szyjewskiego.


